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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
S p r » - .v n * i l ł » r a i e  z  o b r o t i i  p a ż y c z e k  b u d o w l a 

n y c h ,  u d z i e l a n y c h  d l a  i t  z n o s z ą c y c h  d o m y  iv  m .
Warszawie za rok 1ŚS3.

W  następstw ie spraw ozdań z obrotu  pożyczek 
budow lanych, udzielanych dla w znoszących domy 
W mieście W arszaw ie, za la ta  ubiegłe po włącz
nie rok  1857 złoz’onych, m agistrat m iasta W a r
szaw y w dalszem w ykonaniu postanowienia Xię- 
cia Nam iestnika K rólestw a z dnia 26 listopada 
1816 roku i z dnia 25 listopada 1817 r. fundusze 
na poz’yczki budow lane wm ieście W arszaw ie w y
dzielającego, p rzystąpił do spraw ozdania niniej
szego za upłyniony rok 1857, w  ciągu którego 
źródło pożyczkowe, wedle złożonego przez kassę 
główną ekonomiczną miasta W arszaw y rachunku 
za rok zeszły 1857, przedstaw ia rezu ltata  nastę 
pujące:
I .  CO DO POŻYCZEK Z FUNDUSZU PRZEZ SKARB K R Ó LE

STWA AWANSOWANEGO.
a) S tan  poborowy procentu  5°/o na zwrot kapita łu .

Z końcem roku 1856 wedle spraw ozdania po 
przedniego, została do pobrania zaległość nazapo- 
m oźonyck właścicielach domów, w sumie rs. 675. 
Do tego przybyła należność procentow a za rok 
1857 od kapitału w ilości rs. 225,000 w latach  
185,/39 w ypożyczonego,rs. 11,250 razem było do 
pobrania rs. 11,925. N a  rachunek dopiero pomie- 
nionej należności, pobrano w r. 1857 na zaległość 
po koniec r. 1856 rs. 510, za r. 1857 rs. 10,828 
kop. 12'/», razem rs. 11,338 kop. 12‘/a . Zostało 
na zaległości poborowej: po włącznie rok  1856 
rs. 165, z roku 1857 rs. 421 kop. 8 7 ‘/2, razem rs. 
586 kop. 87 */2-

b) S tan  kassow y kap ita łu  z procentem  5°/0.
W  roku 1857 było wpływu, ja k  wyżej poszcze- 

gólniono: rs. 11,338 kop. l 2 l/ 2. Z tego w ydano 
w r. 1857, jak o  to: Na zw rot aw ansu z innych 
funduszów miasta, posiłkujących spłacie ra t skar
bowi K rólestw a w r. 1856 uczynionego rs. 675. 
N a zapłacenie ra ty  dla tegoż skarbu, podług ta 
beli am ortyzacyjnej za rok 1857 przypadłej rs.
II ,2 5 0 , razem rs. 11,925. Awansowano zatem 
znowu z ogólnych źródeł miejskich do funduszu^

budowlanego rs. 586 kop. 87 7 2 , k tó ry  to aw ans, 
stopniowein ściąganiem zaległości w takiejże w y
sokości wykazanej, odzyskany, a temsamem znie- 

| siony będzie w latach następnych.
c) S tan  zapomożonych w łaścicieli pod w zglę

dem dalszego procentowania.
Zapomoźeni właściciele domów, z koiicem roku 

1856 pozostali dłużni, a mianowicie: 1. W  p ro 
cencie po 5%  po koniec r. J856 rs. 675, za la ta  
1857/ 6t rs. 33,750, razem rs. 34,425. 2. W  p ro 
cencie po 1%  po koniec r. 1856 rs. 180, za lata 
185,/ 6| rs. 6,750, razem rs. 6,930: ogółem rub. sr. 

| 41,355. Na poczet tej należności wnieśli nowó- 
| budujący w r. 1857: ad 1 w procencie po 5 ° / 0 na 

zaległość po koniec r. 1856 rs. 510, za rok 1857 
rs. 10,828 k. 12 '/,, łącznie rs. 11,338 kop. i 2 $ ;  
ad 2 w procencie po l°/o p° koniec r. 1856 rs.

, 142 k. 50, za r. 1857 rs. 2,165 k. 6 2 '/2, łącznie 
| rs. 2,308 k. 12‘/ 2, razem rs. 13,646 k. 25. Zatem 
| pozostali dłużni, jako  to: w procencie po 5 ° / 0 po 

koniec r. 1857 rs. 586 k. 8 7 '/2, za lata 1858/ 6, rs. 
22,500, razem rs. 23,086 k. 87J/ a; w procencie po 
l°/o po koniec r. 1857 rs. 121 k. 8 7 '/a, za la ta  
18s8/ei r s - 4,500, razem rs. 4,621, k. 8 7 '/2, ogółem 
rs. 27,708 kop. 75.
d) S tan  pow inności ka ssy  m ie jsk ie j pod w zglę
dem zwrotu skarbowi Królestwa awansowanego

kapitału.
M iasto W arszaw a z końcem r. 1856 było d łu 

żne skarbow i K rólestw a z ty tu łu  aw ansu na po
życzki budowlane za lata  18 56/ 6ł rs. 33,750. Na 
rachunek tej należności wniosło miasto całą ratę 
należną za r. 1857, w ilości rs. 11,250, a pozo
stało dłużne na dalsze la ta  rs. 22,500.

II. Co DO POŻYCZEK UDZIELANYCH Z FUNDUSZU
MIEJSKIEGO.

a) K apita ł p o życzko w y .
Było do w ypłacenia kapitału  w roku upłynio- 

nym 1 8 5 7 , mianowicie: a) Z pozostałości la t 1854, 
1855 i 1856 rs. 31,875; b) z r. 1857 rs.52,875, 
razem rs. 84,750. Z tego w ypożyczono w r. 1857
a) Z funduszu po rok  .1856 rs. 17,000; b) z r. 1857 
rs. 35,231 k. 25, razem rs. 52,231 k. 25. Zostało 
do w ypłacenia w r. 1858: a) Z funduszu po rok
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Juz widne były w Ewelm ce skutki w ycho
wania, ale m yślał, ze choć trochę osłabi je  
nieustannem czuwaniem- Zresztą, rola jego 
w tym domu, który on nazyw ał jego domem, 
b y ła  zaprawdę dziwna i upakarzająca; ma
jętności należały  do babki, ona w nich pano
w ała , on jak obcy i na łaskaw ym  chlebie, 
stał u progu przy własnem  dziecięciu. Trzeba 
było  znieść wszelkiego rodzaju ucisk, w y
trwać nie zmruzając oka i cichą swą boleść  
poświęcić dla córki.

Dziecię wyrosło śliczne, wesołe, zdrowe, 
rumiane, ale tak samowolne i rozbujałe jak 
matka, — nie pojmowało świata, a słow a oj

ca przywykło uważać za marzenia dziwaka, 
bo tak po cichu nazyw ała go babka.

Przyszła nareszcie chwila wydania zainąż  
Ewelinki, W ielica zadrżał i do nowćj walki 
zbroić się musiał, tym razem cięższśj jeszcze, 
bo w łasne dziecię przeciwko niemu stanąć 
mogło. Kilku młodzieży pośpieszyli w szere
gi pretendentów, między nimi jeden którego 
jak syna ukochał Joachim, pracowity chłopak, 
dość majętny, wykształcony, ale nie umieją
cy ani kłam ać, ani pochlebiać; obok niego 
zjawił się wielki pan zrujnowany z dalekich 
stron przybyły, postać nic nie znacząca, u- 
m ysł dziecinnie głupawy, ale imie wielkie, 
twarz ładna, niezmiernie powabna powierz
chowność.

Nie byłby to wcale zły  człow iek gdyby go 
człow iekiem  nazwać można; rozumiał że zo 
sta ł stworzony z  kaolinu nie z pospolitćj gli
ny jak inni, że na to przyszedł na świat by u- 
żyw ać, że potrzebował bawić się w esoło , a 
reszta ludzi służyć mu była powinna. Obo
wiązków nie pojmował, prawa swe aż nadto 
w yn osił—  zresztą zadaniem życia dlań było, 
jak najmnićj się troszczyć, jak najwięcćj u- 
żyw ać.

Pomimo najusilniejszych ze strony W ielicy

1856 rs. 14,875; b) z r. 1857 rs. 17,643 kop. 75; 
razem rs. 32,518 k. 75, a to dla 14; właśęppeli do
mów, którym  w ypłata w r. 1858 w większej, czę
ści ju ż  je s t  uskutecznioaą a w resztującej ilości 
uzupełnioną będzie, po dopełnieniu przez nich 
w arunków  co do ubezpieczenia podnieść się ma
jących  pożyczek.
b) S ta n  poborowy procentu  4 %  na zwrot kap ita łu  

i  po 2”/ o na fundusz żelazny. :
Z końcem r. 1856 pozostało do pobrania od 

właścicieli domów tytułem  procentu  po 4 ° / 0 u^ 
zw rot kapitału, jako też po 2 ° / 0 na fuucjusz że
lazny rs. 7,147 k. 29. W  r. 1857 było do pobra
nia na zw rot pożyczek za la ta  1833/ 57 rs. 50,6^2 
kop. 50, razem rs. 57,839 kop.. 79.; Na rachunek 
tego wnieśli w r. 1857 zasileni pożyczką: na za
ległość po koniec r. 1856 rs. 4,142 k. 8 l ‘/2, z ą io k
1857 rs. 47,305, razem rs. 51,447 k. 81 '/a. A po
zostało do odzyskania: po koniec r. 1856 rs.^ ;004  
kop. 47 '/a, z roku 1857 rs. 3,387 k. 50, razeun rs.
6,391 kop. 97 ‘/a- ,* oaelv-abnd

c) S tan  poborowy procentu po lj>Jo od p o ży 
czek funduszu  przez skarb awansowanego do źró 

deł na p o życzk i m iejskie wcielanego.
Z końcem roku 1856 pozostałp do pobrania rs. 

180. Przybyło w roku 1857 od kapitału rs. 
225,000 w la tach  I 8 3 5 / 33 wypożyczonego rs.
2,250. Razem było do pobrania rs. 2,430. W  u- 
płym onym  roku 1857 wnieśli zapomoźeni na ra
chunek tej należności, a mianowicie; za zaległość 
po koniec roku 1856, rs. 142 kop. 50, za rok  
1857 rs. 2,165 kop. 62'/»; ogółem rs. 2,308 kop. 
12;/2. Zostało do pobrania po koniec roku 1857 
rs. 1 2 1  kop. 87,/*. . Ę h{ń

d) Co do stanu kassowbgo.
Z upływem  r. 1856 pozostało w gotowiżnie do 

wypożyczenia rs. 24,750 kop. ,21. W pływ y w ro 
ku 1857 przyniosły: z procentu po 6 °/0, rs. 51,447 
kopi, 81 ł/*; z procentu po l°/o, rs. 2,308 kop, 
l 2 ’/t. Razem rs. 53,755 kop. 94. Ogółem było 
funduszu rs. 78,506 kop. 15. Z tego wypłacono 
w roku 1857 nowo budującym  rs. 52,231 kop. 
25. Pozostało na rok 1858 do wypożyczenia ta. 
36,274 kop. 90. Dodawszy do tego zaległość po

starać, oporu, wybuchu nawet w obec córki 
i babki, hrabia Tylman ożenił się z Eweliną. 
Ojciec nie m ógł odmówić błogosław ieństw a, 
ale wprost z kościoła  pojechał doswojćj w io
seczki i opuścił dom córki, a nieco późniój 
rzuciwszy wieś pełną przykrych wspomnięń, 
w yniósł się do miasteczka. Córka i zięć ra
dzi zapewne że go z ciągłym  morałem na 
ustach mieć nie będą przy sobie, zaledwie dla  
ceremonji krok zrobili ażeby go zawrócić, a  
gdy się oparł, nie nastawali więcćj żeby ż y ł  
z niemi. Ewelina chciała mu z majątku w y
znaczyć pewien dochód, ale oburzony Joa
chim tą jałmużną dziecięcia, tak groźno ją  
powstrzymał w chwili gdy mu to dobrodziej
stwo ofiarować miała, że zam ilkła przestra
szona.

m .

Taką była przeszłość tego człow ieka, któ
rej tu skreśliliśmy tylko główne rysy, aleśmy 
nie mogli odm alować ją takiemi barwami ja- 
kiemi rzeczywistość na sercu jego wypiętno- 
w ała. Zycie pana Joachima oprócz pierwszych 
lat m łodości upłynęło w ofiarach i męczeń- 
stwach; —  prócz serca matki nie miał nic co- 
by mu je słodziło; po rozłączeniu z córką



borow ą z procentu, mianowicie: po 6°/0, rs. 6,391 
kop. 9 7 '/,, po l»/0, rs. 121 kop. 87,/i. razem rs. 
6,513 kop. 85. Będzie w roku 1858 funduszu rs. 
32,788 kop. 75, k tóry  się składa: z kapitału aa  
Wypłatę pożyczek po włącznie rok  1857 zape
wnionych, a wyżej ad II pod  pozycją a wyszcze
gólnionych, w kwocie rs. 32,5 18 kop. 75, tu 
dzież z reszty nie czyniącejj,/* części akcji, prze
niesionej pod fundusze tej natury  roku 1858, wy
noszącej rs. 270. Razem ja k  wyżej rs. 32,788 
kop. 75.
e) S tan  obowiązku zapomożonych pod względem, 

dalszego procentowa/u a.
Zapomożenł właściciele domów powyższem ! 

poźyczkwni, zostali z upływem roku 1856 dłużni: 
w  procencie po 4o/® po rok 1856 rs. 4,553 kop, 
SSM/j, za lata 185,fm, rs. 464,385. Razem rs. 
468,938 kop. 59>,/*; w procencie po 2°/0 po rok 
1856 rs. 1,593 kop. 6 9 l/2, za la ta  185,/»i rs: 
232.192 kop. 50. Razem rs. 235,786 kop. 19'/a. 
Łącznie rs. 703,724 kop. 79. Przybyło w roku 
1857: od kapitału w  tymże roku wypożyczonego 
a  zwrócić się mającego w latach lS 67/'st procen
tem  4°/o rs. 52,875, procentem 2“/o rs 26,437 
k o p . 50. Razem rs. 7^,312 kop. 50. Ogólny zn- 
"tem obowiązek zwrotu, czyni summę rs. 783,037 
kop. 29. Na rachunek tego obowiązku pow róco
n o  w roku 1857: w procencie po 4°/o rs. 34,516 
kop. 45 ,/ i ;'w  procencie po 2%  rs. ]7,131 kop. 
•3’6. Razem rs. 51.447 kop. 81 '/a; zatem z końcem 
roku  1857 pozostało na długu: w procencie po 
4 %  p o  włącznie r o k '1857 rs. 4,032 kop. 14, za 
lata' 18'5S/ S) rs. 482,465, w procencie po 2%  po 
Włąużnie rok 1857 rs. 2,358 kop. 83*/2. za lata 

rs. 241,7.42 kop. 50. Razem rs. 731,589 
kop! 47’/2-
f j  0 akcjach m iejskich i pośrednictw ie banku 

polskiego.
Z  upływem roku 185ti pozostały do w ykupie

n ia  ż banku polskiego akcje miejskie na pożyczki 
budow lane, z la t późniejszych zapewnione, a 

jprżaz rzeezony bank zaforszusowaue, w ogóle 
na  rs. 7,-500 które miasto w roku 1857 w zupeł
ności w ykupiło. A gdy w tymże roku nie było 
■żądania ze strony now o-budującycb do wydania 
ba akcji, zatem żadna z tego tytułu nie ciąży kas- 
sę miasta powinność.
'£) 0  ilości w zniesionych domów za pomocą p o iy -  

czek budowlanych.
' Spraw ozdania za la ta  ubiegłe wykazały, że 

przy  pomocy pożyczek tak  z kapitału przez skarb 
K ró lestw a awansowanego, jako  też z funduszu 
miejskiego udzielonego, wzniesiono nowych d o 
mów wedle planów przez rząd zatw ierdzonych
485.
c Dalsze pożyczki z roku 1857 posłużyły na za- 
jpqmQgi dla czternastu właścicieli domów, z k tó 
ry ch  ośmiu Otrzymało zapewnione z porządku 
ła t  przypadłe pożyczki na domy w poprzednich 
ta tach  wybiidowąne i w spraw ozdaniach już w y
kazane; sześciu zkś wystawili nowe frontow e do- 
•iny, z których trzy jednopiętrow ych i ty leż dw u 
piętrow ych. .......... .............. ——

z o s ta ł  na. świetne ta k  sam otny , o sie ro co n y , 
t a k  po zb aw io n y  w szelk iego  w ę z ła  coby  go 
• łą czy ł ze św iatem , ze z tenai resztkami życia  
m ienżytecznego  nie w ied z ia ł już eo p o c z ą ć .-— 
B y ła  d lań  chw ila  n iem al ro zp aczy  i ob rzydze- 
® ia ży c ia , w k tó rć i e h e ia łs ie  g o p o z b y ć  i z rzu 
cić z b a rk  c ię ż a r  bolesny, a le re l ig ja  p rz y sz ła  
m u  w  pom oc i żb u rzo n e  itk-ołyśała serce .

Ba matfiioni myłgrno s  03 es onwoqes isb .
Z  dzieck iem  j.edyuem  ro z s ia ł się, n ie m o 

g ą c  g,o k o ch a ć  n aw e t zd a lek a , bo E w e lin a  nie 
z a s łu g iw a ła  n a  to:, —  lito w a ł się i b o la ł  tyl- 
k/V P o z o s ta w a ło  mu, dożyć do k resu , o t tak  
j/fckipś,, uczciw ie i cicho, ta ją c .b o le ść  s e rd e c z 
n ą , rrr t>yle dzień  do tyśeczprą. W ieś w sp o 
m nien iem  poczciw ąj ą  ukochanej m atk i, la t 
m ło d sz y c h  i.d la  w ielu innych  p rzyczyn , s ta ła  
m u się n iezn o śn ą , b u d z iła  w nim  co chw ilę 
b o leśc i i d ra ż n iła  ra n y  k tó re  p rzy g o ić  b y ło  
p o trze b a , —  k u p ił w ięc ów  d w o rek  w m ia 
s te cz k u  i tu się  z k ilk ą  ludźm i osiedlił*

Z razu  nie w ied z ia ł is to tn ie  cojjpocząć z ży 
ciem  i ja k  n ieskończone dnie zab ić , o d w y k ł 
ó d  p ra c y  w szelkie), c ie rp ia ł je szcze  g w a łto - 
■ęęrriićj, m o d lił się5 a le  m o d litw ą  sa m ą  n ie  n a 
m aszczo n y  w yżyć n ie um iał. P o c z ą ł  w ięc 
szu k a ć  r o z r y  w ek, rzu c ił się ku  x iążkom , w ró-

W  ogóle po koniec 1857 liczba dom ów za po
rn ocf. p o zy tłek  Wzniesionych, wynosi 491, a  re 
zultat ten okazuje zarazem now y dow ód dobro
dziejstw przez wzmiankowane pożyczki budo
wlane zapew nionych, k tóre na zasadzie tw orzą
cych one postanow ień rządu, w latach n a s tęp 
nych progressyjoie powiększać się będą.

4* Zamierzone prace te j zim y p. A lexandra  
Przeździeckiego, now ą a wielką zasługę jpolożą 
d la  dziejów naszych. Zacnemu temu badaczowi
odmówić nie można zawsze najlepszych chęci, 
najgorliwszych starań . Sercem i duszą poślubił 
spraw ę nauki, oddaje s ię  je j całkiem, zatrudnienie 
to  przeszło m it w  krew i w ciało, tern jedynie za
ję ty , to go wyłącznie zajmuje. Znakom ity Dzia- 
łyński wydobywa skarby przeszłości z własnej bi- 
bljoteki i upowszechnia je  drukiem, p. Praeździe- 
cki poszukuje ich po wszystkich stronach E u ro 
py bez znużenia, bez odpoczynku. T o rzecz nie
zawodna, że dzisiaj, w obecuej chwili nie mamy 
gorliwszych nad tych dw óch mecenasów histo
rycznej nauki. M assa jest. rzeczy w ydobytych 
przez pana Przeździeckiego z zapomnienia, teraz 
tylko potrzeba, żeby je  zostawić .dla lite ra tu ry  j a 
ko pomnik. I oto teraz pan Przeździecki w yje
chał do P aryża za sprawam i swojemi. Ale czasu 
tracić nie chce. Widzieliśmy przygotow any przez 
niego dó druku rękopism  Kroniki K adłubka, k tó 
ry  wyda tej zimy w Paryżu. Jes t to rękopism naj
dawniejszy ze znanych, odkry ty  przez panaPrze- 
żdzieckiego w bibljotece cesarskiej w W iedniu, 
jeszcze w roku 1851, a opisany .obszernie w Bi
bljotece W arszaw skiej za miesiąc luty 1852, pó 
źniej zaś w Kronice z roku 1857 Nr. 114. Pan 
Przeździecki nazwał ten rękopism  Eugenjuszów- 
skim dla tego, że należał niegdyś do sławnego 
wojownika zeszłego w ieku, xięcia Eugenjuśza 
Sabaudzkiego. Najdawniejszy ten rękopism  ma 
rozliczne w arjauty, nadzwyczaj ciekawe, spisany 
je s t na czterdziestu kartach  pargam inowych. Nie 
trzeba mówić, jak i to drogi będzie dla nauki n a 
bytek, ów kodex. z którego widać, że pochodzi 
z pier wszych la t XIV, albo naw et z ostatnich X III 
wieku. W yda go pan Przeździecki, w Paryżu  te 
raz, obok z tłómaezeniem polskiem i z w arjanta- 
mi innych kodexow . W ydanie to będżte zupeł
nie krytyczne i zaszczyt zrobi bieżącej literaturze 
naszej.

Z P aryża pan Przeździecki myśli wybiedz do 
Rzymu, dla wydania innej xiąźeczki, dotyczącej 
już  św. Kazimierza, Pospolicie przypisują nasze
mu bogobojnemu królewicowi autorstw o znanej 
pieśni: ,

Omm die,
D ie M ariae,
Me a laudes anima,
E jus gesta , 1 ' J j
E ju s  f ts ta , i t. d.

Niedawno kanonik ratyzbońśki xiądz M ettea- 
leiter, wydał w Ratyzbonie w roku 1856 ten 
hym n w czternastu  językach. Hymii ten  znany 
powszechnie w całym świecie katolickim, przy-
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ć ił do d aw n eg o  lu b o w n ic tw a  k w ia tó w , do 
m yśliw stw a , i ży c ie  znośniejsze™  się s ta ło .

■Wreszcie los go d o sy ć  Szczęśliw ie s k ie ro 
w a ł  do m ias teczk a , k tó re  od  la t  k ilk u d z ies ię 
ciu b y ło  n ie jak o  la za re te m  po d o b n y ch  jem u  
n ieu leczonych  in w alid ó w . B ard zo  w iele osób  
z sąs ied z tw a , z ró żn y ch  p o w o d ó w , z r e s z tk a 
mi ży c ia  p rz y w lo k ły  się  do tej tęb a id y  n a  
\yielkim  g o śc iń cu / Ą - z e  to 'b y li  p raw ie  sam i 
starzy- i n ied o łęg i, k a lec y  i d o ży w a jący  dni 
sw ych ludzie , spokój w istocie p a n o w a ł tu  
w iększy  m oże niż n a  wsi. Ż ad en  ży w io ł obcy  
nie m ięsza ł się do  cichego ich ży c ia  k tó re  
u p ły w a ło  pow oli, nudno tro ch ę  m oże a le  zn o 
śnie. K ażd y  w sw em  g n iazd k u  u s ła ł  sob ie to 
z czem  m u b y ło  n a jw ygodn ie j, każdy- ezem ś 
się za jm o w a ł, d u rzy ł, baw ił, a  s ta r a ł  z a p o 
m nieć d aw n y ch  boleści i p o g u b io n y ch  po  d ro 
dze sk arb ó w .

Je s t ch w ila  w życiulucL zkiem sm utna a e ię ż -  
■ka, bo zbliżenie się s ta ro śc i i o s ta tk i la t n ie 
uży teczne; p o m y ślaw szy  o n ich n ie  dziw im y 
się że n iek tó re  indy  dzik ie p rzez  lito ść  n ie 
zdo lnych  ju z  n a  n ic  o jców  i z e s ta rz a łe  m atk i 
z a b ija ły  i z ja d a ły  p o b o żn ie . —  W iek u  tego  
sch y łk u  n ie o z n a c z a ją  la ta ,  d la  jed n y ch  przy-

fiisują św. Kazimierzowi dla tego jedynie, zezna 
eziouo go w grobie oauielskiego* xiąźęcia i z tem 

wszystkiem, niepewność względem prawdziwego 
au to ra  tak  wielka, jak  względem sławnej xiążki: 
O naśladow aniu C hrystusa. Otóż los zdarzył, a 
lepiej powiemy, źe gorliwość ku poszukiwaniom 
naukow ym  pana Przeździeckiego, sprawiły, że ta  
kwearja au to rstw a stanow czo zapewne rozstrzy
gnie się w naszej chwili. W  bibljotece albowiem 
M onachijskiej znalazł pan Przeździecki poem at 
łaciński leoninami pisany, o kilkanaście razy ob
szerniejszy od hym nu św. Kazimierza, po które
go bliższem rozpatrzeniu zobaczył, źe wiersze h y 
mnu są dosłownie wyjęte z owego poem atu i to 
z różnych miejsc, hym n więc pow stał mozaiką 
z różnych wyrażeń nieznanego, bezimiennego po 
ety . P okrój w iersza ten sarn eO w hymnie-, duch, 
forma też same. Język prześliczny, harmonijny: 
au to r um yślnie tak dobierał w yrażeń, źe złożyły 
pełną wdzięku harmonję, tak cudną, że cala, dźwię
czność, tak  sławiona powszechnie mowy w ło
skiej, zblednąć musi przed kolorytem  harm onji 
łacińskiej. Czytając ów poem at, serce napełnia 
się pobożnością i tkliwem uczuciem. P rosto ta  
przechodzi w szystko cokolwiek znane je s t w tym  
rodzaju. A u to r był Lenartowiczem łacińskim. —  
Otóż pan Przeździecki myśli w yjechać do Rzymu 
w czasie drukow ania K adłubka i tam w bibljote- 
kach, a mianowicie w W atykańskiej, poszukać, 
czy się nie uda ślad jak i wynaleźć pobożnego au 
tora, albo w arjan tu  pieśni, czy się nie pokaże 
czasem, źe pieśń ta, k tó rą  się tak  zajmujem, zna
ną je s t  w Rzymie. Owóż zacny nasz badacz ma 
ochotę spraw dziw szy rzecz i rozstrzygnąw szy o- 
statecznie kwestję o autorstw ie świętego Kazi
mierza, ku czemu będzie żądał approbaty  kościo
ła, wydać poem at ów z objaśnieniami krytyczue- 
rui w Rzymie. A utorstw o tem się rozstrzyga, źe 
poem at monachijski dobrze dawniejszy od naro
dzin królewica, a więc kiedy przed nim jeszcze 
był znany, nie mógł być jego. Pan Przeździecki 
wróci do nas dopiero w maju, z Kadłubkiem i 
z owym hymnem.

O planie w ydaw nictw a Długoszowego, czytali 
już  prenum eratorow ie ogłoszenie w naszem pi
śmie. Rozszerzym się więcej nad tem  później co
kolwiek, gdyż s p r a w a  t a  ze w s z e c h  m iar n a  zaję-
cie zasługuje.

WIADOMOŚCI M G M M C m .
T f i c y  r m y

L o n d y n  22 g  f u  d n i  a. Pan B right miał 
wczoraj mowę w pałacu miejskim, w Glasgowie 
przed zgromadzeniem około- 3900 Osób. N atu ral
nie przemówił na korzyść reform y paałam eotar- 
nej. Dowodzenia były takie sam e jak  poprzednio 
w Birmingham, M anchester i Edym burgu.

P  a r  1/  i  22 g  r u d  n i  a. Moniteur donosi o 
p r z y b y c i a  J .  C . W .  W . X .  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a -  
JEWJCZA i o d w ie d z in a c h  k tó r e  m u  Cesarz o d d a ł .

R edaktor dziennika Journal des Debat#, p. R i- 
gault, tudzież były reprezentan t p .M ^ rtin k S tra i-

chodzi on wcześniej, dla drugich późnićj, czę
sto w pełni sił i zdrowia. —  Jest to chwila 
w której człow iek uczuje że już nic nie ma 
przed sobą do zdobycia, do pozyskania, do 
zrobienia: w której się widzi zbytnim, nieuży
tecznym, przeżytym. Nikt ku niemu nie w y
ciąga ręki ni serea, litość dają mu lepsi, inni 
uśmiech obojętny, —  nie liczy się już do ży
jących, umarł i czeka tylko pogrzebu.

Ludzie także zdają się wyglądać żeby za
stygł zupełnie, idotyfcajk go jakby próbowali 
rychło li to nastąpi, prędko się gopozbyć bę
dą mogli. Miejsce jego zajmują inni, i to m a
luczkie które on jeszcze przyw łaszcza do 
czasu,, już niespokojnie oglądają, pragnąc dla 
siebie zagarnąć. Żdrów; silny, w pełni władz  
jeszcze, z wejrzeniem czystszem może niż k ie
dy,’ biedny starzee pa rzy na tę sw ą śmierć 
przedwczesną i nic na nią poradzić nie m o
że. Miłość jego nudzi, nauka śmieszy, prze
stroga obudzą ziewanie, przywiązanie cięży, 
cierpią go ale nie żądają. Najlepsi nawet zo- 
wią poświęceniem, chwilę którą mu dają jak  
jałmużnę.

Tę epokę która poczyna się, od wystąpię-
D O D A  T E  K.



nia człowieka ze szranków  czynnego żyw o
ta, a  kończy zgonem, zowiemy resztkam i ż y 
cia. Wielu, najw ięcśj, nie wie co zniemi z ro 
bić, nie clicąc być natrę tn i nikomu, usuw ają  
się.’ znikają i nikt o nich już nie wie aż dzwon 
n a  pogrzeb zadzwoni. P rzypom ną sobie w ów 
czas bliżsi, westchną, pogrzebią  na  wieki, i 
w tydzień ani śladu człowieka.

Ludzie pospolicie od tych istot wyżytych 
uciekają, lęka ją  się ich rozczarow ania , do
świadczenia, chłodu, —  w istocie w resztkach 
życia już złudzeń nie ma, a  ci co się jeszcze 
mamią, nie ustępują na  stronę. Są  m łodzi do 
la t  osiemdziesięciu co nie opuszczają  świa
ta    ci co się go wyrzekli już weń nie wie
rzą .  Mało też kto m a odw agę do ro zcza ro 
wanych się zbliżyć, każdy  się lęka  ich osty- 
gnienia, tej w ładzy  odrętwiającej, tego ch ło 
du który od nich wieje. Często z miłością 
w  sercu, z litością dla świata, ci pustelnicy 
kocha jąc  go jeszcze, już weń w iarę  stracili. 
Są to chłodni widzowie co w cyrku walczyli, 
wyszli ranni i pow racać  doń nie m ają  ochoty.

W id zie liśm y  jak iem i o k o liczn o śc ia m i Jo a 
chim W ie lic a  z a w cześn ie , w sam ój s ile  ż y c ia  
wepchnięty zosta ł w te zimne otch łan ie, w k tó 

rych biedne dusze uwięzione wyzwolenia cze
kają. Serce jego nie kochało  nigdy po m ło 
demu, nie w aży ł się jak  drudzy, nie s za la ł—  
cały ogień la t  młodych pozostał w nim po
piołem tylko przysuty; —  życie dopom inało  
się u niego części k tó rą  zeń wziąć było p o 
winno, - -  ale on stracił chęć brania  w niem 
udziału.

I V .

Tuż obok dw orku panaW ielicy , s ta ł  mniej
szy i trochę opuszczony Szambelana, któregoś
my z nim przez p łot rozm awiającego widzieli, 
niejakiego M amerta Alexego Wędżygolskie- 
go, niegdy ulubieńca podobno kró la  S ta n is ła 
w a za którego czasów  począł zaw ód swój od 
korpusu kadetów , potem p az ia ,  nareszcie 
szambelana. Ten w porę przybył do m iastecz
k a  z resztkam i życia w torebce, bo nie sześć
dziesiąt jak  u trzym ywał, ani siedmdziesiąt 
kilka do których przy ściślejszem obliczeniu 
czasem się przyznaw ał, ale osiemdziesiąt lat 
l iczyłwedle nieubłaganej metryki.

P a n  W ędżygolski życie spędził dosyć w e
soło i nieopatrznie, ale ani go ża ło w ał ,  ani 
po niem p ła k a ł ,  ani się skarżył;  —  lubił je

skiej. T rzy  komtnissje mianowane zostały w łonie 
rady  najwyższej. Jedna z nich zajmować się ma 
robotami publicznemi, druga ma rozpatrywać pro- 
jek ta  i plany kolei żelaznych, trzecia roztrząsać 
ma kwestje tyczące się kolonizacji, a mianowicie 
rozgraniczenia gruntów.

— Słychać z’e na brzegach afrykańskich ma być 
ustanowiony urzędnik wysokiego stopnia z ty tu
łem jeneralnego kom missarza im m igracji  i czu
wać będzie nad temi operacjami. Pod jego roz
kazami służyć będzie czterech inspektorów do te 
go samego przedmiotu.

— Jeśli mamy wierzyć korrespondencjom z pań
stwa papiezkiego, rząd ten doświadcza waz’nych 
trudności co do ściągnienia podatków. Trudności 
te miały być tak ważne, że chwilowo zamierzano 
prosić jenerała Goyon o pomoc w środkach p rzy 
musowych.

Według ostatnich pogłosek, posiedzenia ciała 
prawodawczego rozpocząć się mają w dniu 7mym 
lutego, i rozpoczną się uroczystem posiedzeniem 
w sali stanów w nowym Luwrze, przeznaczonej 
wyłącznie do tego rodzaju ceremonji.

Dość szczególny wypadek będzie przedmiotem 
narad ciała prawodawczego w samym początku 
jego posiedzeń. Jest to protestacja przeciw w y 
borowi jednego deputowanego, który przedstawił 
się swoim wyborcom pod niewłaściwem nazwi
skiem. W y b ó r  ten tym sposobem uznany zape
wnie zostanie za nieważny, i ciało prawodawcze 
będzie musiało uczynić pierwsze zastosowanie no
wego prawa, o tytułach i nazwiskach przeciw j e 
dnemu z tych, którzy jako deputowani wotowali 
to prawo.

W Grecji odkryto niedawno rękopismi z Ulgo 
wieku; je s t  to dzieło o gimnastyce, napisane przez 
filozofa Philostratesa, autora bjografji Apolloniu- 
sza z Thyany.

— Lord  Howden wyjechał do Hiszpanji.
P aryż 20 Grudnia. J. C. W . W . Xiąże Kon

stanty M ikołajewicz, przybył wczoraj wieczorem 
do Fontainebleau, i dziś z rana przyjął odwiedzi
ny xięcia Napoleona. O godzinie w pół do pierw
szej J. C. W . W ysokość wyjechał z Fontainebleau 
do Tuileries i dziś wieczorem znajdował się tam 
na wielkim obiedzie dla niego wyprawionym. J u 
tro J. C. W . ma udać się w dalszą drogę.

— Słychać coś o deputacji mołdo-wołoskiej, 
która :na się udać do Paryża, dla przedstawienia 
tu położenia prowincji Naddunajskich. Otrzyma
no także z Xięztw wiadomość, że konsul pruski 
oświadczył rządowi mołdawskiemu, iż rząd p ru 
ski zrzeka się od dnia Igo  stycznia swego prawa 
w Xięztwach do wszelkich juryzdykcji nazwanych 
starostwa.  Wiadomość ta która zdaje nam się nie 
mieć żadnej ważności, byłaby bardzo ważną, g dy
by Austrja skłoniła się do pójścia za tym przykła
dem, bo jak  wiemy wielkie mnóstwo poddanych 
austrjackieh lub pochodzących z Austrji miesz
kańców Xięztw, nadają temu mocarstwu właśnie 
przez te juryzdykcje prawdziwą przewagę.

—  Journal de Constantinople  okazuje się bar
dzo nieprzyjaznym sprawie przekopania między-

wsporriinać i pozosta ł  w osiemdziesięciu le- 
ciech takim jakim  go uczyniła  młodość. Jesz 
cze teraz choć pom arszczony ja k  pieczone 
jab łko , p rzys iadał  się do dam, p raw ił  im w y
uczone w osta tkach  XYIII-go wieku kompli- 
menta, zakoch iw ał  się najpociesznićj i re sz 
tek życia dog ryza ł  smakując. Dlatego żeby 
być zupełnie swobodnym i nie k rępow ać  się 
niczyją fantazją, o d d a ł  m ajątek synom, sobie 
wym awiając tylko pensyjkę i oddalił się do 
m iasteczka aby żyćpo  myśli, ja k  mu się chc ia 
ło. P rzes iadyw ała  przy  nim pani Parfu rska  
k tó rą  czasem  n a z y w a ł  kuzyną, czasem och
mistrzynią, a  pomimo jej lat czterdziestu i 
jego osiemdziesięciu posądzano ich o czułe 
jakieś i blizkie stosunki. Nic jednak  tych po- 
twarzy nie usprawiedliw iało, Szambelan k o 
c h a ł  się za domem, a  do wszystkich dziew
cząt służących słodkie robił oczki i n a  po 
darunki płci pięknej ostatek grosza o d d a 
wał.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 342 Kroniki,

burga, zakończyli wczoraj życie.
B r u x  e l l a 22 g r u d n i a .  P an  Victor 

Cappellemans, były naczelny redaktor dziennika 
Kord, został mianowany głównym redaktorem u- 
rzędowego Journal de S t  Petersbourg, z pensją 
14,00U fr. i już wyjechał z Paryża, gdzie od nie

jakiego czasu bawił, na miejsce swego nowego 
przeznaczenia.

M a r s y l j a  21 g  r u d n i a.  Wiadomości 
z Neapolu dochodzą do 17 b. m. Process wyto
czony przez p. d ’Aglout, posiadającego przywi
lej na kolej żelazną tarentyńską, przeciw rządo
wi neapolitańskiemu, zajmuje żywo uwagę publi
czną. Memorjał podpisany przez starszego a d 
wokata (batonnier) i dwóch innych adwokatów 
neapolitańskich, oddaje w zupełności sprawiedli
wość p. d ’Aglout co do wszystkich punktów jego 
skargi.

H a m b u r g  2 i g r u d  n i a .  Donoszą z Sztok
holmu o następujących zmianach w ciele dyplo- 
matycznein. Pan. Due mianowany został pełno
mocnym ministrem szwedzkim w Wiedniu; admi
rał Virgin przechodzi z Kopenhagi na posła do 
Hagi; hr. Wachmeester poseł przy dworach wło
skich, został mianowany pełnomocnym ministrem 
w Kopenhadze. (Neue Pr. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn 20 grudnia. Times rozbiera dziś ode

zwę prezydenta Stanów Zjednoczonych i nie znaj
duje w niej nic nadzwykle iuteressującego i wszy- 
Btko co ten dokument mówi o polityce wewnętrz
nej i zagranicznej, można było z góry przewidzieć. 
Postęp materjalny wewnątrz i pragnienie rozsze
rzenia terrytorjum na zewnątrz, stanowią główne 
temata tego pisma. Powody przytoczone na u- 
sprawiedliwieuie planu wcielenia Kuby, uważa 
Times za nic nie znaczące, ale sądzi, że ani Kuba, 
ani Mexyk, ani środkowa Ameryka, nie unikną 
prędzej lub później panowania yankesów.

— Królowa powróciła z Osborne do Windsor.
Observer zawiera dziś artykuł rozumowany 

w przedmiocie reformy wyborów. Utrzymuje on, 
że rzeczywiście istnieją w pewnym stopniu od
cienia i stopniowania między romaitemi stronnic
twami, ale w prost przeciw sobie stojących stron
nictw nie ma; bo to nie ulega wątpliwości, że dziś 
wszyscy są, p r z y ja c i ó ł m i  r e f o r m y .  S i ł ę  stronni
ków lorda Derby, to je s t  teraźniejszego gabinetu 
w Izbie niższej, liczy Observer na 250, a członków 
rozmaitych liberalnych odcieni, peelistów, pal- 
merstonistów, radykalistów i członków szkoły 
manczesterskiej mniej więcej 400. Ci wszyscy zo
bowiązali się działać na korzyść reformy, jedni 
w wyższym, drudzy w nizszymstoprciu. Observer 
sądzi, że bill reformy, który lord Derby poda, 
spotka najgwałtowniejsze ataki ze strony ra d y 
kalistów. Gabinet w każdym razie ma tę ważną 
korzyść, że nie zapowiedział stanowczo określo
nego środka, tylko zostawił sobie zupełnie wolne 
ręce, tyle tylko że przyobiecał podanie billu re 
formy. Liczbę whigow w Izbie nizazej, podaje 
Observer na 300, liczba liberalistów, którzy za 
przywództwem p. Milner Gibson spowodowali

upadek lorda Palmerston, wynosiła jak  wiado
mo 90.

— Ostatnia poczta azjatycka przywiozła mię
dzy innemi wiadomości z Persji, że Feruk Chan 
rozpoczął od tego swoje reformy, że imanom w y 
dał polecenie, aby się ściśle trzymali w granicach 
swego duchowego powołania, ponieważ wszelki 
postęp je s t  niepodobieństwem, dopóki koran we 
wszystkiem na pierwszein miejscu będzie sta
wiany.

Urzędowa gazeta teherańska  zawiera rozumo
wany artykuł, w przedmiocie korzyści jakie w y
niknąć muszą dla Persji ze ścisłych stosunków 
z państwami europejskiemi. Nie ulega wątpliwo
ści, że wielkie reformy administracyjne przygo
towują się w tym kraju. (Neue Pr. Z tg .)

C H I N Y .
W  następujących słowach ułożoną je s t  p ro 

klamacja kommissarzy cesarskich chińskich, do 
nosząca o przywróceniu stosunków przyjaznych 
między Chinami z jednej strony, a Anglją, F ran
cją i Ameryką z drugiej strony. Jes t  ona wydaną 
w' imieniu K way, pierwszego sekretarza stanu i t. d. 
Heva, prezesa dyrekcji spraw  cywilnych; Mingh, 
wielkiego urzędnika drugiej klassy dworu cesar
skiego, i Twan, tytularnego prezesa i członka 
wielkiej rady.

»Donosimy, że podpisani tu  kommissarze ne
gocjowali i zawarli w T ien-Tsing stosunki przy
jaźni wieczno-trwałej między Chinami, a Anglją, 
Francją i Ameryką; obowiązkiem ich je s t  ogłosić 
niniejszą proklamację, aby fakt ten powszech
nie stał się wiadomym ziemianom, kupcom i lu
dziom rozmaitych portów, że na przyszłość, jak  
tego gorąco pragną kommissarze, trwać będzie 
stała i formalna przyjaźń między nami i temi na
rodami i że obie strony wspólnie używać będą 
wszelkich korzyści i dogodności. Szanujcie to, 
niechaj nikt nie poważy się być nieposłusznym.«

(Independance Belge.J
— Gazeta dworska pekińska zawiera między 

innemi depeszę xięcia Sangkolinan do Cesarza, 
donoszącą o odkryciu kopalni złota w prefe
kturze Czinglich, przy wewnętrznej stronie wiel
kiego muru. W ydobyw anie złota ma być bardzo 
łatwe. (Neue Pr. Z tg .)

E G I P T .
A lexa n d ria  8 Grudnia. W ice-król już przed 

niejakim czasem powrócił z swojej wycieczki do 
wyższego Egiptu i zajął rezydencję w Kair®. P o 
wszechnie sądzą, że dopóki nienadejdzie u p o w a
żnienie Porty  do przekopania kanału Suez, rząd 
nasz nie pozwoli na rozpoczęcie robót. Ci którzy 
tu  i w ogóle w Egipcie, podpisują się na akcje 
tego przedsięwzięcia, mianowali komitet do czu
wania nad swemi interessami. P . de Lesseps je s t  
tu wkrótce spodziewany. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż 19 Grudnia. Xiąźe Napoleon otwierając 

osobiście posiedzenie najwyższej rady  algierskiej, 
miał mowę w której wyraził życzenie i zamiar, aby 
prace tej nowej instytucji miały rzeczywiście sku
teczny rezultat dla przyszłości kolonji afrykań-



morza Suez i otrzymano z Konstantynopola p o 
twierdzenie wiadomości, ze rząd ‘Egiptu nie obie
cuje żadnego poręczenia procentów od kapitałów 
użytych na to przedsięwzięcie. Dowiadujemy się 
o tem z urzędowego ogłoszenia wydanego przez 
jeneralnego konsula pruskiego do jego współziom
ków i zapewniają że reprezentanci rozmaitych mo
carstw w Alexandrji, otrzymali zawiadomienie 
w tym duchu ze strony rządu egipskiego.

—  Drugi syn króla państwa Anjouan (na w y
spach Komor) ma udać się do Paryża, gdzie otrzy
ma wychowanie czysto-frańcuzkie. Xiąże ten ma 
obecnie lat jedynaście.

— Depesza otrzymana dziś w ministerstwie 
wojny donosi, że zawichrzenia w prowincji Kon- 
stantyny, zostały już w zupełności przytłumione.

—  Podają za pewność, że źandarmerja ma być 
powiększoną w Algierji i w innych kolońjach fran- 
cuzkich. Ten środek ma na celu zmniejszenie s ta 
nu armji.

•— Pan  de Paiva poseł portugalski, znajdujący 
s i ę  o b e c n i e  w Bruxelli, miał otrzymać od swego 
rządu rozkaz udania się do Paryża. Wiadomo,że 
gabinet portugalski odmówił zakommunikowania 
izbom dokumentów tyczących się sprawy statku 
Charles Georges.

Dużo daje się słyszyć kommentarzy w przed
miocie podróży hr. Persigny we Włoszech. My 
z naszej strony nie wierzymy, żeby ta podróż mia
ła związek z polityką, a jeszcze z polityką wojen
ną, tein bardziej że pan Persigny ze wszystkich 
sług Cesarza Napoleona, jes t  może najbardziej s ta 
nowczym stronnikiem utrzymania jak  najdłużej 
pokoju i przymierza z Anglją, która niezgodziłaby 
się w żaden sposób z projektami lub postawą wo
jenną Francji w obecnych okolicznościach.

Na jutrzejszem posiedzeniu sądu appellacyjne- 
go, rozpocznie się proces pana Montalembert. Po 
oznaczeniu stanu sprawy, pierwszy prcemowićma 
pan Dufaure, następnie pan Chaix d ’E s t  Ange, a 
nakoniec pan Berryer. Sądzą że i pań Montalem
bert przymówi się.

—  Po rozmaitych trudnościach;, rada admini
stracyjna kanału Suez, została ukonstytuowaną 
pod przewodnictwem pana de Lesseps. Ju tro  od
będzie się zainstalowanie biur administracji w pię
knym pałacu pana Parent, bogatego negocjanta 
belgijskiego.

— Biega wieść, że Fuad-pasza zostanie wkrót
ce mianowany wielkim wezyrem i że ta nominacja 
pociągnie za sobą ważne zmiany w tym duchu j a 
kiego życzą sobie mocarstwa europejskie, to jest 
w duchu ścisłego wykonania hatyhumajunu. Z re 
sztą Turc ja  musi postąpić naprzód jeśli nie chce 
zginąć. Postawiona pomiędzy liberalnem porusze
niem prowincji rumuńskich i ważnemi reformami 
zadekretowanemi w Persji po przybyciu Ferruk- 
Chana do Teheranu, Turcja  nie może dłużej po 
zostać Witem otrętwieniu które prowadzi do śmier
ci. Postanowienie szacha nakazujące duchowień
stwu perskiemu żeby się ściśle ograniczyło na 
swojej missji religijnej, jes t  niezmierną rewolucją 
moralną dla Persji, która ma przed sobą wielką 
przyszłość, bo nie można zaprzeczyć, że pod wzglę
dem oświecenia Persja niezmiernie wyżej stoi niż 
rasa turecka, u której nauki poszły w zupełne za
pomnienie.

Pary i  21 Grudnia. Dziś przed południem roz 
poczęła się sprawa hrabiego Montalembert w są 
dzie appellacyjnym, a skończyła się o godzinie 
w pół do ósmej wieczorem. Hrabia Montalembert 
został uznany niewinnym przestępstwa ataku prze
ciw konstytucji, we wszystkich zaś innych pun
ktach oskarżenia, wina została uznaną. Sąd sk ró
cił karę więzienia do trzech miesięcy, a karę pie
niężną 3000 fr. pozostawił w swej mocy.

  Pau Montalembert zapewnie obecnie postę
pując dalej drogą prawem przepisaną, odwoła się 
od w yroku sądu appellacyjnego, do najwyższego 
sądu kassacyjnego, którego prezesem je s t  prezes 
senatu pan Troplong, a jeneralnym prokuratorem
starszy Dupin.

  W ciągu roku 1857 linje omnibusów które
przecinają Paryż w najrozmaitszych kierunkach, 
przewiozły w ogóle 55,474,154 passażerów. Naj
bardziej ożywioną była linja od placu Bastylji 
wzdłuż bulwaru do kościoła Stej Magdaleny. Na 
samej tej linji przewieziono 7,681,297 passażerów. 
Towarzystwo omnibusów zajmuje 410 powozów 
do tej służby. (Indep. Delge.)

I N D J E.
Wiadomości z Bombay 25 listopada, potwier

dzają wiadomości względem poddania się wielu 
naczelników pokoleń. Miały miejsce trzy nowe

bitwy, w których anglicy dość ważne straty  po 
nieśli. T antia  Topi niszczy okręgi w Mułwa, a 
Nena Sahib stoi o 70 mil angielskich odLuknow .

Wiadomości z głównej kwatery w Oude, d o 
chodzą do 13 listopada. Begutn (xiężaa Oude) 
z swoim synem i swoim ulubieńcem Mummuh, 
znajdowała się ciągle w Bunwich. Miała ona zna
czną siłę wojska przy sobie, ale mimo to, położe
nie jej jes t  tak niekorzystne, że chętnie poddała
by się rządowi angielskiemu, gdyby inni naczel
nicy nie wstrzymywali jej;ostrzeźeniem, że jej wy
kroczenia zbyt są ważne, aby mogła spodziewać 
się zupełnego przebaczenia. Brat Nena Sahiba, 
Balia Rao, okazuje wielką energję. Zamiarem 
naczelnego wodza, lo rda Clyde, ma być oczyścić 
okręg Baswara, zajmowany obecnie przez Beni 
Modhu Singa, i tak powoli zbliżać się ku Gogra 
jednocześnie z kolumnami, którezpod Luknow ku 
temu samemu celowi posuwać się będą. Liczne 
kolumny nad Gangesem pilnują przeprawy przez 
tę rzekę. Jednym z pierwszych skutków prok la
macji królewskiej, było poddanie się potężnego 
naczelnika Lali Modhu Sing, który był radżahem 
we wschodnich prowincjach Oude.

W jednym liście z obozu lorda Clyde wyrażone 
jest przypuszczenie, że naczelny wódz, w tow a
rzystwie swego szefa sztabu głównego, ma p o 
wrócić do Anglji, co każe domyślać się, że lord 
Clyde liczy na bliskie ukończenie kampanji, do 
czego najwięcej podstaw y dają spodziewane p o 
myślne skutki proklamacji królewskiej.

B engal Hurharu mówi między innemi:
„Czyni nam to największą radość, że możemy 

donieść naszym czytelnikom, że amnestja sprawi 
bardzo pomyślne skutki w Oude. Naczelnicy po 
wstańców składają broń jeden po drugim.“

Między spokojną ludnością, coraz więcej poka
zuje się znaków, że proklamacja królowej wszę
dzie dobre znalazła przyjęcie. Między innemi na- 
przykład, w dniu 20 b. m. przełożony został Jej 
Kr. Mości adres wierności z Paux (w Bombay), 
podpisany przez przeszło 1500 krajowców.

Tymczasem jednak  ciągle przybywają nowe 
posiłki dla wojska angielskiego. Między innemi 
z Przylądka dobrej Nadziei statek Victoria, p rzy 
wiózł 190 ar/ylerzystów i 350 ludzi zlegji niemie
ckiej. (Neue Pr. Z tg .J

H I S Z P A N J A ;
M adryt 17 Grudnia. Poseł hiszpański w Rzy

mie, pan Rios Rosas, uda się pojutrze na swoją 
posadę. Głównym przedmiotem tej missji, jest 
wyjednanie u Papieża pozwolenia przystąpienia 
niezwłocznie, z współdziałaniem biskupów hisz
pańskich, do sprzedaży dóbr duchownych, z przy
jęciem zobowiązania wystawienia papierów skar
bowych, nie mogących ulegać sprzedaży, w w y
sokości odpowiadającej wartości dóbr sprzeda
nych. Poseł ma zawiązać także negocjacje w ce
lu postanowienia, że i wszelkie dobra, jakieby du 
chowieństwo przez zapisy testamentowe, lub jaką- 
bądż inną drogą na przyszłość nabyć mogło, ma
j ą  być tąź samą drogą i na tych samych w arun
kach sprzedawane. (Neue Pr. Z tg .)

T U R C J A .
K onstantynopol 10 Grudnia. Od niejakiego już 

czasu Aali pasza objawił zamiar uwolnienia się 
od obowiązków wielkiego wezyra, zbyt ciężkich 
dla niego, i które dźwigał do tąd  jedynie, iżby nie 
przeszkadzać rozwiązaniu kwestji, które rozpo
czął w czasie kiedy Fuad  pasza zajęty był kon
ferencjami w Paryżu. Ale dziś, kiedy te w szyst
kie kwestje są już uregulowane, a Fuad pasza ob
ją ł  już swoje miejsce w radzie sułtana, wielki w e
zyr oświadczył stanowczo, że pragnie opuścić 
posadę, do której nie posiada potrzebnej energji 
i czynności. Zapewniają nawet, że już  p o d a łp ro -  
żbę o dymissję, ale ta wieść zdaje nam się być 
przedwczesną.

Jednakże w skutku życzeń wyrażonych przez 
wielkiego wezyra, uczyniono już pewne kroki do 
Kiamil paszy w Egipcie i Mustafy paszy w  Kan- 
dji, żeby nakłonić którego z nich do objęcia p o 
sady po Aali paszy, ale obaj mieli odmówić; pier
wszy oświadczając, że nie ma potrzebnych zdol
ności do tak ważnego urzędu, drugi tłómacząc 
się swoim podeszłym wiekiem i prosząc sułtana, 
aby mu pozostawił mniej uciążliwy dotychczaso
wy urząd ministra bez wydziału.

Co do Fuad  paszy, k tóry zdawał się być natu
ralnie przeznaczonym do wielkiego wezyrostwa, 
nie zdołano przezwyciężyć (jego oporu przeciw 
przyjęciu naw et w tak korzystnych okoliczno
ściach, miejsca jednego z kollegów, z którym za
wsze najzupełniej się zgadzał w polityce. T eraz

potrzeba dociec stanowczo, czy z jednej stro
ny rzeczywiście t rudy  tej wysokiej godności skło
niły Aali paszę do proszenia o dymissję, i czy 
z drugiej s trony Kiamil, Mustafa i Fuad paszo- 
wie, nie mieli innych przyczyn, prócz tych jakie 
przedstawili, do odmówienia przyjęcia po nim 
dziedzictwa.

Jakkolwiekbądź, to pewna, że sułtan osobi
ście wdał się w tę sprawę, aby odwrócić wielkie
go wezyra od powziętego zamiaru. W czoraj po 
południu, kiedy rada ministrów odbywała p o 
siedzenie u Wysokiej Porty, Aali pasza otrzymał 
zuowu wizytę Haki heja, pierwszego szambelana 
Jego Ces. Mości, k tóry  przyszedł z ponowieniem 
nalegań ze strony sułtana, o pozostanie wielkiego 
wezyra na posadzie.

Jeżeliby zaś pomimo to wszystko, Aali pasza 
jeszcze trwał w postanowieniu usunięcia się od 
steru rządu, nie ulega wątpliwości, że powierzo- 
nem mu zostanie prezesostwo Rady Tanzymatu, 
i że Fuad  pasza obejmie po nim wezyrostwo. 
W  takim razie wydział spraw  zagranicznych zo
stałby oddany E them  paszy, temu samemu, k tóry  
już piastował ten urząd w ostatnim gabinecie Re- 
szyda paszy.

Co do Mehmeta Ali paszy, ministra marynarki, 
możemy donieść, że wielkie chmury jakie zacie
mniały widnokrąg jego stosunków z ambassadą 
angielską i innemi missjaini, którym niepodobało 
się przywrócenie szwagra sułtana do gabinetu, 
zostały już zupełnie rozproszone. Sir Henry Bul- 
wer zadowolony zupełnie objaśnieniami jakie mu 
zostały udzielone w tym przedmiocie ze stro- 
ny Wysokiej Porty, sam uczynił pierwszy krok 
do politycznego pojednania się z ministrem m a
rynarki.

Chociaż W ysoka  Porta  nie otrzymała jeszcze 
urzędowego doniesienia o aresztowaniu kadego i 
dziesięciu znakomitych negocjantów w Dżeddah, 
na żądanie pana Sabatier i kapitana Pullen, z p o 
wodu wyśledzenia ich udziału w rzezi, jak a  miała 
miejsce w tein mieście, fakt ten jednak uważany 
je s t  za pewny. Należy życzyć spełnienia się ści
słej sprawiedliwości w tej sprawie, obawiają się 
jednak, żeby te surowe środki, jakkolwiek słu
szne, nie wywołały między ludnością, nieprzy- 
zwyczajoną do podobnych kroków , nowego 
wzburzenia w imieniu islamizinu, zagrożonego 
w najświętszych swoich zasadach i nie doprow a
dziło w tem samem miejscu łub też gdzieindziej, 
do smutniejszych jeszcze wypadków. Wiemy 
już nawet, ale bardzo ogółowo tylko, o jakichś 
buntowniczych poruszeniach na granicach Syrji.

Od kilku dni powszechna uwaga zwraca się 
na częstsze niż zwykle posiedzenia rady mini
strów i przypisują to modyfikacjom, mającym 
zajść obecnie w składzie gabinetu, bo żadna in
na okoliczność nie usprawiedliwia tej niezwykłej 
czynności.

Powodzenie podpisów na akcje kanału Suez, 
we Francji i innych okolicach Europy, sprawiło 
tu bardzo widoczne wrażenie. Mówią, że Porta  
zamierzała przesłać okólnik do wszystkich sw o
ich ajentów zagranicą, z zawiadomieniem, że P or
ta nie dała dotąd upoważnienia na przedsięwzię
cie tego dzieła i że rząd ten  odrzucą od siebie 
wszelką odpowiedzialność względem akcjonistów. 
Nie wierzymy tym pogłoskom,J ponieważ wiado
mo, że Porta  w sprawie tej najwyraźniejsze o- 
świadczyła postanowienie, zostawienia jej do 
rozstrzygnięcia przez mocarstwa europejskie.

(Independance Belge).
S E  R  B J  A.

Belgrad 18 Grudnia. Wczoraj odbyło się tu 
otworzenie posiedzeń zgromadzenia narodowego 
(Skupczyny), pod przewodnictwem xięcia.Wszyst- 
ko odbyła się bardzo^spokojnie. Dziś będzie pier
wsze posiedzenie, na którem zgromadzenie zaj
mie się roztrząsaniem rozmaitych interessów.

(Neue Preussische Zeitunp:) 
N IĘ ZTW A  NADDUNAJSK1E.

Czytamy w Presse d Orient: Donosiliśmy w e
dług wiadomości czerpanych z najlepszych źródeł 
że missja kommissarzy tureckich w Wołoszczy- 
zuie i Mołdawji je s t  skończona, i że ci dwaj urzę
dnicy udadzą się wkrótce z powrotem do K on
stantynopola. W edług  jednego dziennika, w roz
porządzeniu tem zaszła zmiana. Kiamil-bej i Afif- 
bej, pozostaną w Jassy  i Bukareszcie aby być o- 
becnemi przy wyborach i mianowaniu n a hospo
darów i aby czuwac nad scisłem szanowaniem 
praw lennego zwierzchnictwa Porty.

Kilku wyższych officerow ma się udać do p ro 
wincji Naddunajskieh, dla czuwania nad pobotejcu



podatku rekrutowego.
Eewsfik pasza przeznaczony jest na wyspę 

J^retę.
Piszą z Jassy  6 grudnia do Oesłr. Z tg .
Afif bej odczytał w tych dniach kajmakanotn 

nowy reskrypt wielkiego wezyra, w którym Por- 
ta unieważnia dymissję komisarza Foljades w K on
stantynopolu , dyrektora wydziału spraw w e
wnętrznych p. Prunkel, naczelnika biura telegra
fów p. Stiegler i nakazuje uważać je  jako  n ie b y 
łe. Przytem rząd turecki nauazuje przywrócenie 
tych urzędników do ich posad i zaleca ponownie 
kajmakanoin, aby uwaz’ali Atif beja jako osobę 
urzędową. Ponieważ odmówiono liajinakanom 
udzielenia kopji tego listu, przeto oni postanowi
li odnieść się w prost do wielkiego wezyra i prze
słać stosowne zawiadomienie Porcie. (Ind . Bel.) 

W Y S P Y  J O N S K I E
Korfu 18 Grudnia. Pan Gladstone w dniu 10 

b. m. przybył do Kefalonji i przyjęty tam został 
Z wielkim zapałem,ale mimo to reprezentanci miasta 
wręczyli mu memorjał na korzyść przyłączenia 
się do Grecji. Gladstone oświadczył metropolicie, 
źe jego instrukcje nie pozwalają mu negocjować 
względem podobnego przyłączenia. W  dniu 14 
oczekiwany jes t  w Zante, gdzie stronnictwo g re
ckie przygotowuje takz’e demonstrację w swoim 
duchu. (W  Sahta M aura miały miejsce podobne 
dempnstracje). {Neue 1‘reus. Z  tg .)
I " — I . .  »|    | i i

W iA D O S f la Ś Ć  o  HłlEK TO BYCH ZA B Y T K A C H  A R C H E 8 L 0 S J I
kra jow ej na W ołyn iu  w pow. D ubitńskim .
We tBtti Budcrażu. dziedzicznej sukccssorow 

W . Ignacego Łaźnińskiego, należącej do ordyna
cji xiążąt Ostrogskich, jest zamczysko albo raczej 
okop zwany Horodyszczem, w stronie południo
wej wsi Buderaża, na górkę więcej sto sążni w y
sokiej, i z trzech stron rzeczką oblanej, wznoszą 
się wały, najwidoczniej ręką ludzką usypane, 
w kształcie rówhoległoboku i zawierają 14 mor
gów uprawnej ziemi. Na walach rosną odwieczne 
dęby i nie wielkie krzaki, poniżej tych wałów na 
pochyłości góry są kawałki ornej ziemi, male za 
rośla, pnie i kamienie ogrommj wielkości, a tak
że miejsca mniej dostępne, posługujące może do 
ukrycia zasadzki, albo obrony tych ie  okopów. 
Ta góra rozpoczyna łańcuch gór idących na wschód
k u  O s t r o g o w i  i o d d z i e l a  s i ę  o d  n i c h  p r z e z  t r z y  f o 
sy. Najpierwsza tuż pod walami, głęboka na sześć 
sążni dla tego ze strony wschodniej wały docho
dzą do lOciu sążni wysokości, i tu jes t  właśnie 
wjazd, do okopu, dwie inne fossy mniej głębokie 
przecinające pastno gór są położone w równej od
ległości jedna od drugiej niedalej sto sążni. W po
łudniowej stronie okopu było dwie studnie i m u 
siały hyc .nadzwyczaj głębokie, biorąc .na uwagę 
wysokość góry, ale teraz zasunęły s ę i są niedo
stępne. Na wałabh i wewnątrz okopu nie widać 
żadnego śladu murów, gdzie niegdzie tylko wyj 
mufą krzemienie, kawałki piaskowca i kamienia 

..wapiennego w stanie naturalnym, a także czerepy 
gliniane, i narzędzia z surowcu i żelazu. Miejsco
wej tradycji o tym okopie nie ma żadnej, powia
dają tyljio, że zamek Buderaźski był znakomitym 
w star iżytości i służył do«obrony z położenia swe
go j.v połowie drogi między Dubnem i Ostrogiem. 
Mówią że \+ archiwum xiąźąt Ostrogskich obe
cnie w -zamku Dubieńskim złożonym, możnaby 
wypaleić pewne o miejscu tern dowody, lecz to 
archiwum zie szkodą kraju jes t  zamknięte, a po
nieważ i w porządku zaniedbane, przez to samo 
jes t  nie pżyteczni, chociaż mieści w sobie wiele 
dowodofw mogących Wyjaśnić szczegóły history
cznie zupełnie nie znane i sprostować inne na do 
mniemaniach oparte. Ze szczytu fgóry zamkowej 
w Buderażu widzieć można ogromną na kilka mil 
przestrzeń lasów sosńowycb, za któremi w dzień 
pogodny łatwo odróżnić kościół i klasztor Pocza- 
jowski w prostej linji na pięć mil ztąd  odległy, 
widać także kilka przyległych wiosek i malowni
czy od natury Buderaż gustownie i staranie przez
nowego dziedzica przyozdobiony.

We w si Słupno. Przy drodze od Buderaża do 
Dubua, za wsią Stupnern, od północy ciągnj^ glę 
pasmo gór wysokich i na jednej z nich wymoślej- 
szój nad inne wznoszą się okopy ręaą ludzką sy 
pane w kształcie ośmioboku albo raczej kola nie- 
foremfnegp. S trona południowa tej góry jes t  n a 
der spaJxista, zaqhodnia mniej pochyła, od pół
nocy przytykająca do niej płaszczyzna ońciztęl^ 
na. jpst głęboką fossą, r/A k tórą jest sypany sza
niec dla obrony okopu, ze strony Ząg wschodAi^j 
dwie głębokie fossy utrudniają przystęp dó-cho
du, ale z tej strony właśnie wijąca się od dołu

drożyna, okrąża w około wał i wprowadza do 
środka ze strony zachodnio północnej i południo
wo wschodniej,; i tu także nie widać żadnego śla
du murów, niewielkie tylko drzewa pokrywają 
wały i środek okopu, a także fossy od strony 
wchodowej, cala przestrzeń okopu jes t  bardzo nie
wielka i mieści w sobie kilka dołów niezbyt głę
bokich. W a ł  zaś jest dość wysoki, niektóre czę
ści jego Są jeszcze wznioślejsze i formują tym spo
sobem bastjony. Miejscowa tradycja nazywając 
ten okop zamkiem, albo horodyszczem, niepodaje 
żadnej wiadomości w jakiej epoce służył on za miej
sce obronne od nieprzyjaciół. —• T a wieś nale
żała także do ordynacji' ostrogskięj, a dziś podzie
lona na części, . stanowi własuość wielu panów, 
góra zaś zamkowa należy wyłącznie do włości bu- 
derażskiej.

We w si Mirochoszczy, nieopodal drogi idącej 
z D ubna <ło Mizocza; z prawej strony ciągnie się 
łańcuch gór w kierunku na północ, później pod 
Mirohoszczą zwraca się na wschód i tu właśnie 
na jednej z nich oddzielonej przez dwa ogromne 
jary, naprzeciw dworu właściciela wznosi się o- 
kop ziemny nie wielki, z wysokiemi wałami, tak 
że je z drogi o werstę od góry odległej łatwo od
różnić i widzieć można dokładnie, tembardziej że 
ten okop i formujący go wał obnażone są z drzew, 
gdy inne góry pokryte są zupełnie drobnym lasem.

Z Mirohoszczy jadąc dalej drogą do Mizocza są 
mogiły tużeprzy drodze, albo cokolwiek dalej na 
wzgórzach usypane w kierunku łańcucha gór wy- I 
żej opisanych, najpierwsza z tych duża mogiła j 
znajduje się nad rzeczką na polach do wsi Lipy j 
należących— dalej widzimy kilka mogił na wzgó
rzu naprzeciw wsi Kosteńca bardzo blisko koło 
siebio usypanych, z tych niektóre mniejsze przy 
budowaniu cegielni Kosteniekiej zostały rozkopa 
ne i w nich znaleziono koście ludzkie, węgle, cze
repy naczyń glinianych (jak się zdaje popielnic) 
szczątki rynsztunku wojennego, a mianowicie o- 
strogi i strzemiona żelazne, a także złomki narzę
dzi krzemiennych, ciosanych i polerowanych, 
używanych zapewne do ręcznej obrony. Między 
temi mogiłami jedns największa porośnięta tarnem 
oddzielona jest od reszty fossą niezbyt głęboką.

Dalej w tymże kierunku drogi po obu stronach 
znajdują się niewielkie mogiły na polach w siK o- 
śteńoa, Białobrze^a, Listwina, Narajówa, Bodiak 
aż do Mizocza, później od Mizocza w prawo na 
polach Mizoezyku, Piwcza, Sujem, aż do zamku 
Buderażskiego—te mogiły zdają sję być strażni
czymi dbi posterunków wojennych.

We w si Listuńnie. Za dworem jest  niewielki 
okop Ziemny zwany horodyszczem i łłilka innych 
w rożnych kierunkach porozrzucanych mo^ił. S ta 
rzy zaś mieszkańcy wsi tej, pamiętają exystującą 
tu jeszeże za wsią Zelećzną bramę wjazdową.

We w si Mizoezyku. Za wsią znajduje' się nie
wielki okop ziemny, na pochyłości góry widocz
nie i ę k ą  mdzką usypany, u dołu płynie mała rze
czka, wpada ona do stawu Mizockię^o. N astę
pne wsie zawarte są w terrytorium dopiero okre
śleniem i Wszystkie należały do ordynacji ostrog- 
skiej— dla tego i teraz właściciele tych dóbr za
mienionych na ziemskie, opłacają c0 rocznie do 
skarbu Monarszego dość znaczny podatek zwany 
ordynackim. (1)

We w si Z  by lenieć  jest trzy mogiły —jedna od 
granicy przysiółka Garnik, na szczycie góry złań- 
cucha tych cośmy wyżej opisali, nieopodal drogi 
z Dubna do Mirohoszczy idącej. Z wierzchołka 
tej mogiły doskonale można widzieć Dubuo i kil
kanaście wsi w o k o ło -d la  tego przed kilkunastą 
laty na mej był postawiony tymczasowy obserwa
cyjny telegraf dla zdjęcia topograficznych planów 
pod inspekcją jenerała Tenoera. Druo-a mo<nła za 
wsią Zbyteniem zaledwie widoczna na ornem po
lu, koło niej leży kamień wpuszczony w ziemię na 
którym, powiadają, z’e są ślady napiąów, o kilka 
sążni od tej mogiły stoi słup murowany z dzikie
go kamienia, wysoki na 6 łokci, ozdobiony z wie
rzchu krzyżykiem żelaznym. Miejscowa tradycja 
o tym słujpie jes t  niepewna, bo jedni u ważają go 
za pamiątkę jubileuszową, a drudzy. za zwyczajną 
figurę zdobiącą gr(jb znakomitego wodza lub mo
żnego pana. najwiejskim cmentarzu,co zdaje się być
podobmejszym d0 prawdy, bo cokolwiek niżej i 
teraz exystuje wiejski cmentarz, a tuż obok niemo 
W jamach z k ą d g l :nę dobywają, wykopują s i ę  ko- 
^Cie ludzkie. T rzecią mogiła jest przy drodze od

(1). U s t a n o w i o n y  ,ja sejmie 476.6 TO ko, z a t w i e r d z o .  
ny przez konstytucję (Czytać Volum. fol. 80, Titulo
Bobra 2wane ^strogskie).

Zbytenia do Kosteńca, na wzgórzu usypana. Miej
scowe tradycje o tych mogiłach odnoszą usypanie 
ich do odległych wieków, gdy lud wołyński szu
kał w górach schronienia od częstych napadów 
hord tatarskich, lub dawniejszych nieprzyjacióŁ 

We w si M ałej M oszczanicy. W  tej wsi oprócz 
dwóch mogił zaledwie widocznych, nie widać ża
dnych zabytków miejsc obronnych, ani też pól 
obszernych, gdzieby mogły zachodzić potyczki, ą 
jednak rzecz dziwna, zkąd się tu wzięły lieznie na 
ornych polach znajdywane młotki i toporki ro z
maitej wielkości z nerkowca i serpentynowe, k ró 
tkie, okrągłe wałeczki niewiadomego użycia z tych 
że kamieni, także dzidy, dłuta, noże, sierpy, kliny, 
berdysze i siekierki rozmaitych form z krzemienia 
Ciosane i polerowane, szczególniej ostrza z szcze
gólną dokładnością są wykonane, rzadko się j e d 
nakże zdarza znajdywać te narzędzia całe i nieu
szkodzone, ale najczęściej są złamane lub rozbite 
w połowie, osobliwie młotki kamienne przy nasa
dzie, krzemienne zaś narzędzia kruszą i szczerbią 
się od narzędzi rolniczych, ktoremi na powierzchnią 
ziemi są wyrzucane. (2) Znajdują tu kule krze
mienne, kwarcowe lub z piaskowcu rozmaitej wiel
kości -znalazła  się także kula gipsowa misternie 
utoczona. Do czegoby te narzędzia służyły i kie
dy i przez kogo były użyte, trudno z pewnością 
na te pytania odpowiedzieć. Odnosimy je  po
wszechnie do odległej starożytności, a jednak nie 
natrafiamy innych zabytków mogących św iad
czyć o zasiedleniu tych gór w czasach zbyt odle
głych, bo najdawniejsze monety jakie tutaj niekie
dy pojedynczo bvwają znajdowane, są drugiej po
łowy X V I i X V II wieku, a mianowicie Zygmunta 
Augusta i Zygmunta III. Podobne młotki i inne 
narzędzia krzemienne znajdują także na polach 
sąsiednich wiosek, Listwiua i wielkiej Moszczani
cy. Powiadają, że w Mirohoszczy przed kilkuna
stu laty przy zrównaniu dziedzińca dworskiego 
znaleziono skielet człowieka, trzymającego w ręku 
młot kamienny. Wnosić także wypada, że te na
rzędzia zkąd inąd były dawniej przyniesione do 
Moszczanicy, ponieważ ani tu, ani w bliskiej oko
licy kamieni Nerkowca i Serpentynu wynaleść nie 
można. Przed  kilkunastu laty wło icianin Moszcza- 
nicki mając na  gruncie swym niewielką mogiłę, 
rozkopał ją ,  a po zdjęciu nasypu w głąb na jeden 
łokieć znalazł garnek płytki w rodzaju makuterki 
napełniony węglami, cokolwiek niżej młotek ka
mienny serpentynowy, a o dwa łokcie niżej skie- 
let człowieka obrócony twarzą do ziemi.

W  latach 1849 i 1850 znaleziono także na po 
lach tej wsi do lóstu sztuk paciorek glinianych 
szarych rozmaitej wielkości i formy z wagą o d p o ł  
do 4 i pół łutów. Wszystkie wyżej wspomnione i 
wiele innych tego rodzaju przedmiotów, widzieć 
można dotąd u właściciela starannie przechowu
jących się. Dowodzą one dawność osiedlenia 
w tych górach, które dawniej gęstemi lasami po 
rosłe, prawie niedostępne, zapewniały7 mieszkań
com schronienie od napaści nieprzyjaciół.

Z pod Zastawia, w 1858 roku.
Tadeusz Stecki.

P A M I Ę T N I  K I  
P A N A  M A M  S5 K T O M .

(C i ą g d a l s  z. y.)
(P a t r z  N r .  K r o n ik i  8 4 1 .)

Cesarz Napoleon w Czerwcu przededuiein prze
szedł przez Niemen pod wsią Bajbakami; poezem 

i zatrzymał się w klasztorze xięży Karmelitów. 0 -
(2) E u s t a c h y  h r .  T y s z k ie w ic z ,  w  p iśm ie  s w o jem  p o d  

ty tu ł e m .  R zut.  o k a  na  s tan  a r c h e o lo g j i  k ra jo w e j .  W i l 
n o .  D r u k i e m  J o z e fa  Z a w a d z k ie g o  1842 r. w y d a n e m :  
w  r o z d z i a l e  V I I I  O m ło t k a c h  k am ie rin y ch ,  p o d a je  r o z 
m a i te  d o m y s ły  u ż y c ia  t y c n  n a rzę d z i :  ż e '  s ł u ż y ły  za  g o 
d ł a  d o s t o j n o ś c i  z m a r ły c h ,  lu b  d la  o b r o n y  p r z e c iw  z ły m  
d u c h o m ,  a lb o  z a  o rę ż  d o  w a lk i  z n i e p r z y ja c ie l e m ,  a l
bo  n a r e s z c ie  z a  n a rzę d z ia  do  z ab i jan ia  o f iar  p r z y  o b 
r z ę d a c h  u r o c z y s ty c h  r e l ig i jn y c h  i n ie  u t r z y m u ją c  się  
p r z y  ż a d n y m  z tych  w n io s k ó w  d o p u s z c z a ,ż e  te  n a r z ę d z i a  
m o g ły  p o s łu g iw a ć  i d o  k a ż d e g o  z w y m ie n io n y c h  p rz e 
znaczeń .  A  źe  o d k ry te ,  w  M o s z c z a n ic y  n a rz ę d z ia  k r z e 
m ie n n e  są  c a łk ie m  r ó ż n e  o d  t y c h  j a k i e  w id z im y  n a  r y 
s u n k a c h  .u m ieszczonych  p r z y  dz ie le  p. T y s z k ie w ic z a  
a o k r ą g łe  zaś n a r z ę d z i a  k a m ie n n e ,  k t ó r e  n a z w a ł e m  
w a łe c z k a m i ,  m y ln ie  z d a je  się  p. T y s z k ie w i c z  w  p ó -  
źu ie jszy m  p iśm ie  sw o je m  „ B a d a n ia  a rc f ieó ło g icz n e “  u -  
w a ż a  za  k lo c k i  p o w s ta ł e  z w y d r ą ż e ń  czy li  o t w o r ó w  
p o c z y n io n y c h  w  m ło tk a c h  k a m ie n n y c h — to  b l iższe  p o 
ró w n a n ie  t y c h  n a r z ę d z i  z tem i  j a k i e  d o t ą d  są  b a d a c z o m  
zn an em i,  m o g ło b y  n a p r o w a d z ić  u a  p e w n ie j s z e  t w i e r 
d zen ie ,  k t ó r e g o  sam p r z e z  się, b e z  p o m o c y  d z ie ł  o p o 
d o b n y c h  z a b y tk a c h ,  w y ja w ić  nie o śm ie la m  się.



kolo południa siadł na konia; a przejechawszy 
przez miasto, udał się nad Wilję. Miejscowi ry 
bacy pokazali mu bród na rzece, przez którą prze
prawili się natychmiast na drugą stronę ulani pol
scy, poczem zaczęto most budować. Cesarz no 
cował w mieście, w domu niemoa Efelego. Naza
jutrz korpus marszałka Oudinota, ruszył na J a 
nów i Zejmy, główna zaś armja na Rumszyszki, 
Zyźmory, Owsianiszki, Rykonty do Wilna, Cesarz 
za nią pośpieszył.

Komuz wiadomemi nie są 'w ypadki owej stra
szliwej wałki, która sobie podobnej w dziejach 
świata nie ina? Ileż się tam scen rozdzierających 
odegrało! I  kiedy z, jednej strony odkrytą została 
cała materjalność, cała nagość człowieczeństwa 
zbliżonego przez nadmiar fizycznych cierpień do 
zwierzęcego stanu, ileż tam znajdziesz czynów bo 
haterskieh, poświęceń nadludzkich, godnych nie
śmiertelnej pamięci. N iejeden  niósł chętnie ofiarę 
życia i majątku, ale znaleźli się i tacy, którzy i- 
dąc za przykładem rozkiełznanego źołnierstwa, 
puszczali się na wszelkie bezprawia. Nie masz 
zbrodni którejby niepopełnili żydzi wileńscy, pod
czas odwrotu francuzkiego wojska, a wracając 
z dzisiejszej przechadzki, jeżeli łaska wstąpić do 
mnie na herbatę, to panu opowiem okropne w y
darzenie z owej epoki, będące nowym dowodem 
źe najsubtelniej uknuta zbrodnia, ukryć się długo 
nie może, prędzej czy później nadejdzie chwila, 
w  której palec Boży dotknie zbrodniarza, a źle 
nabyta  fortuna runie, i prócz sromotnego w spo
mnienia, innego śladu niezostawi po sobie.

Przy  okrągłym stoliku, na którym wszelkie 
przybory do herbaty porozstawiane były, a po 
śród nich wznosił się samowar podobny do zam
kowej wieży, odpoczywaliśmy z podkomorzym 
po spacerze, w wygodnych krzesłach z cygarem 
w ustach. Przed każdym z nas stała szklenica 
napełniona owym tak rozpowszechnionym napo
jem, zamienionym w ponczyk przez dodanie cytry
ny i rumu. Przypomniałem podkomorzemu o- 
bietnicę, na jej dotrzymanie chętnie się zgodził, 
gdyż starzy lubią o dawnych rzeczach prawić, i 
temi słowy opowiadanie swoje rozpoczął:

„Dawnemi czasy, we dworze magnackim i 
w szlacheckim dworku, po miastach i po wsiach 
inaczej się żyło ja k  dzisiaj, a jeżeli postęp tak na
zwanej cywilizacji, w obyczajach i zwyczajach 
nie jedną  przyniósł poprawę, coraz to bardziej 
wszelką narodowość zaciera. Ustały wprawdzie 
owe biesiady i uczty pijackie, Owe burzliwe, nieraz 
krwią zbryzgane sejmiki, owe zbrojne napady s ą 
siada na sąsiada, ale w cóż się obróciły szlache
cka równość, miłość braterska, przywiązanie do 
wiary, do kraju; gdzież teraz zuajdziesz ową opie
kę możniejszych nad uboźszemi, ow ąpatryarchal- 
ność domowego życia, kędy tak jak ogień Znicza 
u pogan, przechowały się ojców naszych cnoty? 
Dziś prywata zastąpiła publikę, chęć zysku chęć 
sławy, egoizm i samolubstwo ścisnęły serca; gdzie 
było my, teraz jest ja. Dzisiejsze spekulacyjne 
pokolenie, zarzuca marnotrawstwo i nierząd prze
szłym pokoleniom. W  samej istocie ojcowie nasi 
żyli nieraz nieoględnie, wystawnie, nad możność, 
ale majątkiem swoim umieli hojnie i dobroczynnie 
szafować. Jeżeli niejeden magnat zbrojne utrzy
mywał hufce na swoim koszcie, występował też 
na  ich czele gdy potrzeba wymagała bronienia 
granic od T urka lub Tatara. Jeżeli utrzymywał 
liczną jurgieltową służbę, krom jej ileż to mniej 
możnej szlachty płci obojej, mieszcząc się na j e 
go dworza, nabywało wykształcenia i znajomości 
świata, znajdywało przytułek i protekcję! Jeżeli 
utrzymywał nadworną kapelę i cały przyrząd ło
wiectwa, to dla pańskiej rozrywki, sto koni na 
stajni, to dla potrzeby. Dziś inne czasy, inna mo
da, w najbogatszym nawet arystokratycznym do
mu, służba zmniejszona, rezydentek i rezydentów 
nie masz, kapeli nieutrzymują, koni pojazdowych 
nietyle co dawniej, i to w angielskich tylko za
przęgach, a pomiędzy wierzchowcami nie szukaj 
araba, nieujrzysz turka, nie znajdziesz więcej p o 
laka; same angielczyki, na których panicze w y 
stępują jak jacy hecmistrze, łamią sobie karki na 
wyścigach. Jeżeli polują:

....W  jak i sposób? ach! brzydko powiedzie!! (I)
Któż nie zna pana Jana co Johnem przezw any,
W  rodzie jego biskupi, kanclerze, hetmany!
G dy dziad nieraz na sejmach w itał króla mową, 
Dzisiaj dla wnuka stajnia jest salą sejmową.
W  stajni V ollbluthy, Halbbluty, poneje,
P rzy nich same trenery, grumy i dżokieje,
( 1 ) Mąż m yśliw y.— Satyra Ł. P.

Ci m iędzy sobą mówią angielskim językiem , 
K ażdego pój porterem , karm samym beefstekiem . 
Pójdź do psiarni. To psiarnia? żartuj, zdrów koehankn: 
T o pałac; lecz zaledw o stanęliśmy w ganku,
Jak huknie sfór pięćdziesiąt, a w szystko  pstrokate, 
Gładkie anglo-saxony, normany kosm ate.
Skoro nadejdzie jesień , a John na koń siada, 
M niem ałbyś wrogom kraju w ojnę w ypow iada,
A lbo kędy się ciągnie stara B iałow ieża,
Idzie z bronią w ytępiać drapieżnego zwierza.
L ecź patrz tylko, czy widzisz? praprawnuk hetm anów, 
Otoczony przez zgraję paniczów  i panów,
Jakby urągowisko, jak  przeszłości larwa,
Jakiż to dziś strój na nich? masztalerska barwa! 
K aszkieciki na głow ach, rejtfraki ponsow e,
Przy butach ze sztylpam i spodnie jelonkow e.
Lecą jakby warjaty, przez góry i błonia,
Sadzą przez p łoty, row y, w  całym  pędzie konia, 
Napadają na lisa, albo na szaraka,
W ielk i tryum f że z pejczem zgonią nieboraka!
Z pejczem? dałbym wam zą to B oćkow skim  (2) naha- 
Z eście rozbrat już w zięli z praojców'zwyczajem; (jem , 
Z pejczem? Oj przypomniałbym: „Synu byczej skóry, 
Poprawco obyczajów, naprąwco natury,“  (3 )
Dawniej pan żył huczno i wesoło, u niego co

dziennie osób pięćdziesiąt, a na większych biesia
dach osób sto siadało za stołem; pomimo tego 
mniej kosztował od wykwintnego, wytwornego o- 
biadu wymyślnego łakotnisia dziewiętnastego stu
lecia, na który zaledwie dwanaście osób zaprasza. 
Bo kiedy pradziad częstował suto i hojnie, tein 
co Bóg dał, domowym drobiem, zwidtzyną i ry 
bami z własnych lasów i jezior, miodem z wła
snych ułów, a jedynym u niego zbytkiem był sple
śniały gąsiorek węgrzyna; p rap rawnuk’sprowadza 
pasztety z nad Renu, trufle z Francji, ostrygi z O- 
stendy, ryby z oceanu, jaskółcze gniazda z wyspy 
Jawy, konfitury z ludji.

W  davvnych polskich dworach znalazłeś po łą
czony zbytek wschodni ze sławiańską prostotą. 
Perskie kobierce, tureckie makaty, bogate zbroje, 
antenackie srebra przechodzące z pokolenia do 
pokolenia; a obok nich stoły, stołki, kanapy, sza
fy i łóżka z krajowego drzewa, podłoga sosnowa 
lub dębowa. W  dzisiejszych pałacach, sztucznie 
wyrabiane posadzki pokrywają angielskie dywa 
ny, drogie obicia na ścianach, zasłony u okien i
d r z w i  z  a x a m i t u ,  ł u b  c i ę ż k i e g o  j e d w a b i u ,  s n y c e r 
skiej roboty meble z mahoniu czy z hebanu, wszę
dzie bronz, malachit,’marmur, alabaster, kryształ; 
z dawniejszych czasów nic nie pozostało, bo na
wet portrety pradziadów i prababek, zastąpiły o- 
brazy włoskiej, niemieckiej i flamandzkiej szkoły, 
na wagę złota nabyte.

Zajrzyjmy teraz do owego tajemniczego przy
bytku, kędy się młoda elegantka ubiera, stroi, 
zkąd nieraz szpetniejsza wychodzi niź weszła, ale 
ubrana podług ostatniego źurnalu paryzkiego. Na 
widok tej massy sukien, koronek, wstążek, kwia
tów, mantylek, burnusów i t. d., gdyby prababka 
jej mogła wstać z grobu, wzięłaby ten pokój za 
sklep, j ą  za kupcowę, i przeżegnałaby się z prze
strachu i zgrozy, bo i jej wyprawa była nie lada, 
dużo kosztowała, lecz za to przez całe życie prze
trwała, a drogie kanaki, zausznice, naszyjniki, 
szpinki z pereł, brylantów, szmaragdów, rubinów 
doszły aż do prawnuków, cóż ztąd kiedyje na ru 
piecie i błyskotki kazała przerobić, owa płocha i 
zmienna kokietka, którą kobiety ze czcią i usza
nowaniem zwą modą.

Dawniej aby za granicę pojechać, trzeba było 
wieś sprzedać, dziś małym kosztem koleją żela
zną całą Europę przebiegasz; ale się dawniej raz 
w życiu za granicę jechało, i to w interesie k ra jo 
wym, swym własnym, dla zdrowia, a czasami dla 
dumy: Niech pozna niemiec albo francuz, co pan 
polski znaczy. I dotąd pamiętają poselstwa Je rze
go Ossolińskiego w Rzymie, Piotra Potockiego 
starosty Szczyrzeckiego w Stambule, pobyt K a
rola Radziwiłła w Paryżu. Teraz wyjeżdża się rok 
rocznie często dla zdrowia, częściej dla zabawy, 
dla ruletki, dla sprawunków na nadchodzący kar
nawał, bo to widzisz, odzywa się nie jeden lub nie 
jedna, dziś podróżować można z niczem, i z ni- 
czem powracać do domu. (d. c. n.)

(2) B oćki, miasteczko na Podlasiu , słynna n iegd yś  
wyrabianiem harapników, nahajek i dyscyp lin .

(3) Oda do Bizuna, xiędzu B ohom olca.

s i E u n O h o e j A .
(A rt. n a d J  C iężki sm utek naw iedził w  tych dniach 

rodzinę zasłużonej’ naszej autorki Pauliny K rakow . 
Zmarła córka jej Zofja w 20ym roku życia— a cios ten 
dotknął jej rodziców  dnia 24 b. m. i r. w wigilję św iąt

B ożego Narodzenia, w  tę w łaśnie uroczystość, w któ
rej członkow ie rodzin gromadząc się ok o ło  w spólnej 
uczty, cieszą się jeże li w szyscy mogą do niej zasiąść^ 
życząc sobie tegoż sam ego szczęścia na rok przyszły. 
W  te kilka słów  jakie w spom nienia Zofji K rakow  po
św ięcam y, nie będziem y wtrącali zwyczajnych pochw ał 
i form ułow ych zażaleń, Ż yła w czystości dziew iczej, 
umarła z chrześcjańską pokorą— Matka jej, zawodem , 
pismami, duchem pośw ięcona wychowaniu dziatek p o l
skich, nie doznała od Boga tej pociechy, żeby ten 
kw iat pod jej ręką w yrosły , w idzieć rozradzający się  
w piękny i plenny o w o c— B óg dał, Bóg w ziął, św ięta  
jego  wola.

B O I I C 8 I E I 1  A.
—  Na pom nik  dla Stanisław a Jachowicza, nadesłali 

do xięgarni Józefa B łaszkow skiego: W . Jó zef P oręb
ski rs. 3, W . Dominik C hodźko rs. 5 , R edakcja Czy
telni N iedzielnej rs. 3, W . Barbara Pakajzer rs, 1, R e
dakcja K uijera W arszaw skiego zebranych rs. 157 
kop. 7 5 ,  R edakcja Gazety W arszawskiej' (łącznie  
z kw otą rs. 40 , o której przeznaczeniu doniesiono  
w N rze 295 tejże Gazety) zebranych rs. 142, razem  
rs. 3 H  k. 75, czyli złp. 2 ,078  gr. 10.

—  W  tejże xięgarni nabyć można: „ P oezje  W incen
tego P o la ,“  w ydanie W iedeńskie, w 4ch tom ach, za 
rs. 4, i tegoż: „D robne poezje ,“  wydanie K rakow skie, 
rs. 1 kop. 20 (złp. 8 ). Są  to najpiękniejsze i najtańsze 
podarunki na N ow y Rok. (N er 8 8 6 — l.J

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Deskur W ład. ob. z N ie

gow a nr 625, Grygowicz 
Jórefob . z K ietlinanr 391, 
Jezierscy  Karol i Edw. hr. 
do Mińska, Skirm unt A lex, 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
nr 623, Zaborow ski lgnący  
ob. z Zalesia nr 537, D o
m aradzki W iktor ob. z P a
protni nr 584 , Kożuchowski 
Jó zef ob. z Brud/.yna nr 
414, xiąźe Lubom irski Z y
gmunt kamerjunkier d w o
ru J. C. M OŚCI z Dubna 
nr 388 , S ellier Jakób bu
dow niczy z Petersburga  
nr 414, W itosław ski Ig. 
ob. z Cesarstwa nr 1565.

  W  d n i u  w c z o r a j s z y m

koleją żelazną osób 2 1 2 ,  w

WYJECHALI Z  WARS7AWT.
Bieliński A lexan. ob. d o  

Brześcia Lit., Chodakowski 
Jan ob. do W oli Stempo- 
w ej, Jezierski W ład. hr. d< 
Sobień, Ż arski Gabrjeł o b .  
do Kończyc,jBimiacict/ Cze
sław  ob. do Lublina i Kazi 
ob. do Bartochowa, D obr- 
ski Ign. ob. do Załęża, E -  
sterhazy  W ład. hr. do K i
jow a, P asek  Leonid ob. do 
M oskw y, Potocki Ant. hr. 
do R akołup, Bover de St, 
Clair A lex , urzędnik am- 
bassady angielskiej w Chi' 
nach do Londynu.

przyjechało do W arszawi 
yjechało 173.

3 A U H S  d l E l b l l V  W A H i l i S A W I I I U K J
dnia 24 Grudnia 1858 roku.

H  »  a  e  t  y .

P ó ł-im perjały  r o s s y j s k i e .........................
D ukaty bollemierskie nowe ważne . .

P a p i e r y .
Obli. sk a r. (4 % )  za 100 rs . (oprócz kup ) 
Bilety skarbu K rólestw a Dolskie. (4 % s % ) 
L is ty  zastaw ne białe II okresu  (oprocz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp.
L is ty  zas taw n e  białe Ii! okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e aa 500 zł. (oprócz

kuponu) (4 % ) ..........................
C e rt. banku na obi. ez. li t . A na 300 z ł.

„ „ i i t .  li. na 200 z ł. bez proc.
„ „ , p rocentow e (5!*/„)

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł .  
Nowa ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprocz knpoun (5 % )  . . . .
t  ' „ „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuin. . . . 
O bligijW spólki Żeglugi P aro w ej w Króle

stw ie  Potskiem (5 % )  za rs. 750 
A kcje d ro g i żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -  

goskiój p o  rs . 100 ( 4 % )  • . . 
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie -  

deńskiej za  sz tukę , praem .

W  e  x  l e x  d ii i ,t 3 3  h m .
B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M.

................................100 Tal. k. t.
G d a ń s k .......................... 100 Tal. 2 M.

„ ................................ 100 Tal. k. t.
H a m b u rg ..........................  300 BMk. 2 M.
Londyn . . . . .  1 Ft. St. 3 M.
M o s k w a .......................... 100 Rs. k. t.
P e te rsb u rg  . . . .  100 Rs. 1 M.

.......................... 100 Rs. k. t.
P a r y ż ................................  300 Frau. 2 M.

„ ................................. 300 Fran. 1 M.
W ied eń  . . .  . 150 Z ł. R. 2 M.
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M.

żądano
Rs. I kon.

płacono
Rs. I kop

93

14

15

57

14

96 197 % I —

147
6

78

95

45
54

45

6 2%

35

7 1 '/

W a rto ść  kuponu b ieżącego od obi. sk a r. Rs. —  kop. 93 %  
od l is tó w  zas taw n y ch  kop. %  

od now ej ro ssy jsk ić j pożyczki Rs. —  kon —

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Kamień pro- 
bierczy.

TEATR WIELKI. Jutro na żądanie Cyrulik Se
w ilski, (pan Reichardt przedstawi rolę hrabiego 
Almaviva.) _________

W  D ru k arn i J .  U n g ra .—  W o ln o  d rukow ać. — W a rsz a w a  dnia 15 '(27 G ru d n ia  1858.— S ta r s z y  C enzor, F . S o b ieszcza ń sk i.


